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Już jutro zaczynają się 
wakacje! Ale tylko dla ab- 
solwentów ósmych klas. 
Wakacje tym piękniejsze, 
że olbrzymia większość ko- 
leżanek i kolegów, którzy 
ukończyli ósmą klasę ma 
już załatwione miejsce w 
szkole  ponadpodstawowej. 
'A pamiętacie, jak zaczyna- 
liście? 

PER NE 


ŻEGNAJ, 
KOCHANA 
„BUDO”! 


estem uczennicą VIII 
klasy, jutro otrzymam 
świadectwo, pójdę w 


świat. Kiedy spojrzę wstecz, 
przypominam sobie te 
"chwile, gdy jako  maia 
dziewczynka po raz pierw- 
szy. przekroczyłam _ próg 
szkoły. Wszystko wydawało 
"mi się tu wtedy dziwne. Pa- 
ni, która zabrała naszą gro- 
'madkę, opowiedziała o so- 
bie, pokazała nam klasę. 
Rozpoczęła się nauka 
najpierw rysowaliśmy, póź- 
miej zaczęliśmy / pisać 
pierwsze koślawe' literki. 
Z każdym dniem dowiady- 
waliśmy się coraz więcej o 
otaczającym nas świecie 
i jego mieszkańcach, o 
"przyrodzie. Z początku by- 
"ły to wiadomości łatwe, mi- - 
"mo to już w V klasie mo- 
"wiliśmy o sobie i kolegach 
„my — młodzież”. Później - 
zaczęły się rzeczy trudne 
' najtrudniejsze — o świe- 
'cie, polityce, matematyce, o. 
wielkich pisarzach, o lu-- 


'dziach.. Ciekawe! | 


_ Mówi się często: „szkoła 
— drugi dom”. Porzekadło 
to jest prawdziwe — szi 


CZWÓRBOIŚCI XIX FINAŁU 
ZAKOŃCZYLI LEKKOA 


KI0 SZYBCIEJ, WYŻEJ, DALEJ? 


11 czerwca 1974 r. 


24. D 


jest 


rzeczywiście 
domem, spędzamy w niej 
większą część dnia, tu na- 
wiązujemy nowe kontakty, 
wokół szkoły koncentruje 
się nasze życie towarzyskie. 
Moja szkoła nie była dla 


naszym 


mnie nudnym miejscem, 
przeciwnie, tak jak i moi 
koledzy, uważam „budę” za 
miejsce, do którego się cza- 
sem idzie tak chętnie, jak 
do... kina. 


Wiem, że swojej kocha- 
nej „budy” nigdy nie za- 
pomnę, będę do niej czę- 


TLETYCZNE BOJE 


Do Berlina poje- 
dzie... Jaworzno. 
Gratulujemy! Ale tak- 
ie najlepsze życze- 
nia dla debiutantów; 
sprawili _ wszystkim 
miłą niespodziankę. 


W Tychach na fina- 
le był nasz redaktor 
sportowy. Jego rela- 
cja — wewnątrz nu- 
meru. 


NA 


iwak trwał trzy dni — 
Ba 21 do 23 maja. By- 
ło bardzo fajnie. Spa- 
liśmy w trzech 12-osobo- 
wych namiotach. Było 20 
harcerzy i kilkunastu ucz- 
niów najstarszych Klas, 
których tam zaprosiliśmy. 
Kuchnia spisała się na 

" „pięć” — śniadania, obia- 


ZE AGA 
KLASA 


sto wracać, dosłownie i my- 
ślami. (rj) 

Magdalena Biskup 

kl. VIila 

Szkoły Podstawowej nr 173 

w Warszawie 


No, bo się popłaczemy. 
Trzeba wypocząć, wyhasać 
się za wszystkie czasy, bo 
od nowego roku szkolnego 
— nowa szkoła, nowi kole- 
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dzy i nowa.. harówka. $$ dy i kolacje były bardzo 
Trzymajcie się, nasi naj- ŚŚ „maczne Wieczorami 
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„ŚWIAT MŁODYCH” le piosenek, a wśród nich 


JANOSIKI” 
BIWAKU 


jedną, którą ułożyliśmy 
sami i która mówiła © 
tym biwaku. My — chłop 
cy. którzy spaliśmy w 


tym samym namiocie — 


przybraliśmy na czas bi- 

waku nazwę  „Janosiki”, 

Chcielibyśmy, żeby takie 

biwaki odbywały się częś- 
ciej. 

Korespondent HSI 

Bogdan Surmański 

— Lądek Zdrój 


iele z Was prosiło 

mnie o podanie mo- 

deli sukienek  odpo- 
wiednich na zabawę z oka- 
zji zakończenia roku szkoł- 
nego. Wywnioskowałam z 
Waszych listów, że mają to 
być sukienki tzw. „cywil- 
ne”, przydatne nie tylko na 
tę szkolną potańcówkę. Oto 
kilka propozycji, z których 
— myślę — każda z Was 
będzie mogła wybrać sobie 
coś odpowiedniego. 

Dwa modele najbardziej 
strojne to sukienka trzecia 
z lewej i pierwsza z pra- 
wej strony. Oba charakte- 
ryzują się powiewnością 
i bardzo modnymi aktual- 
nie marszczeniami w pasie 
(jest to po prostu cała seria 
wąziutkich, wciągniętych 
tam gumek). Modele te są 
odpowiednie jednak tylko 
dla dziewcząt szczupłych. 
Cóż, grubaskom mogę w 
tym wypadku poradzić sy- 
stematyczne uprawianie 
gimnastyki i sportów, .ale 
zanim przyniesie to wido- 
czne rezultaty, na razie mu- 
szą zrezygnować z takiej 
kreacji i zadowolić się ja- 
kąś prostszą sukienką, nie- 
przecinaną w talii, np. tą 
pierwszą z lewej. 

Z. czego szyć te kreacje 
dowiecie się na str. 3, 


KSIĄŻKI 
NA JAKIE 
. GZEKAMY 


© Czy książka popularno-naukowa powinna poruszać 
te same tematy co program szkolny rozszerzając tylko 
zakres wiadomości czy przeciwnie, zapoznawać z zupełnie 


nowymi dziedzinami wiedzy? 


© W jakiej formie podawać wiadorności, by były łatwe 


Czym je ilustrować? 


do gone 


Czyje książki podobają się I dlaczego? 


Na te pytunia odpowiadali Wasi rówieśnicy ze Bzkoly 
Podstawowej Nr 122 im. Manki Bawickiej w Warszawie 


podczas weńji 


naukowej zoryanizowanej przez 


„Nańwzą 


Kwięgurnię”, Ożywiona dyskunja trwala 4 godziny, a do- 


tyczyla kilkunastu tytulów, 


Vozm program  wzkolny 
wykrncza kwląźka Iewzka 
Gnmszyńnkiego pod zachęca- 
jącym noz przydlugim ty- 
tulem; „Początek elektro- 
technice dułu żabu”, 

»= 'lytuł jeszcze ujdzie, 
nle treść juź nie, Autor za 
rozwiekle oplsuja poszcze- 
cólna konstrukcje, Nad piłą 
alekiromotoryczną | rowwo- 
dzi nią na ośmiu stronach! 
Dln je) wyjaśnieniu wynlar= 
ozylby rysunek A w opóle 
dla kogo jem ta knlążiea? 
Uozniów=fachowców nie za- 
dowoli, znajdą w niej błędy, 
A Iników (e drątwe, chno- 
tycznoe wywody nińdy nie 
zaimieresują = mówi  Junock 
Dmońsid z VII b, 

Nonta próbuje obronić a= 
utora: — Żoby nia wyglą- 
dało, że książka jem jed- 
nym wielkim niewypałem, 
powiom Wam, że podawn- 
ne objnańnienia nazw pocho= 
dzących z łaciny wpowodo= 
wały, 1ż prawie nauczylam 
się tero Jązylcn! 

bo dynkuwji wiączn mię 
Mimzok Ploch z VM bi — 
Na 176 stronach autor za- 
mieńcii zwięzłe życiorysy 50 
uczonych, Nla zapamięta 
lom ani JELORK nazwisica, 
Molm zdaniem najlepsza 
kalążlka powstaje wtedy, 
ydy nutor oplsuje clekawie 
bycie 1 osiągnięcia jednozo 
uczonejo, Talcq lesiążką jent 
„Bwiatło z ziemi” Zblęnie- 
wi Przyrowalclego, 'Pę popu 
Inrno-naulcową powieść o 
dvoclu Ignacego Łukaszewi= 
©n bez wahania włączył 
bym do lektur obowiązko= 
Ur 

jardzo olelkawy jest też 
„Mblioteltarz leróla Jana”, 
idyby mi nie wpadła do 
ręki ta książka dotąd nie 
wiedziałbym nie o naszym 
ułynnym matematylku Ja- 
nie Kochańsicim, 

W okóle PANNA A In= 
terenują mnie lalążki, które : 
GhynIĄ.. 

„„tlkole naprzód lub 
w bol”, 

«od utarteto sekolnego 

prodramu, 


JAK ROZSZERZAJĄ SZKOLNĄ WIEDZĘ? 


Opinię bliwzka potwier- 
dza Darek Zgorzelski z VII 
b. Według niego takie kslą= 
Żki Juki „Wruperzy nauki”, 
Tyrukownkiego czy „Czur= 
ne (ratwy nu Mugu” Mrocz- 
kowskiego choć wybiegają 
poza program wzkolny mo= 
KĄ  przynporzyć biologii 
wielu wymputyków.  Ito- 
mantyczny,  włóczęgowski 
nantrój, niewymuwzony hu- 
mor, wiedza polączonu z 
prawdziwą przygodą — 
— uprawiają, że  kmlążia 
ozyln się z pożytkiem 1 
przyjemnością, 

— Ja == mówi Darek — 
przeczytałem książką 2 
dziedziny zupełnie pominią= 
tej w szkole, z paleontolo- 
nil, Była to Zofil Kielan- 
Jaworowslciej „Czterysta 
milionów lat historii krę= 
Kowców", Pewnie, że ta lek= 


NIEDŹWIEDŹ 
CZY 
BORSUK? 

książce 


LACZUGO w 
Sokolowskieko  Ioloro-= 


wa kaczka krzyżówiea 
znalazla się! tylko na olcład= 
ce? 


— Dlaczego czasem olk- 
ladka książii z dziedziny 
technild sugeruje treść hl- 
storyczną? 

=— Dlaczejo czasami 
książka poważna sprawia 
wrażenie, że przeznaczona 


„Jest dln przedszkolaków? 


— Dlaczego książli mą 
talie smutno-szare, a ry= 
sunkl często po prostu 
wprowadzają w błąd? Np, 
borsuk w „Traperach na- 
uki* żywo przypomina... 
niedźwiedzia, 


POWTÓRZENIE 


LIKT się nie pcha do 
N róra z książkami po- 
pularno=naukowymi w 
naszej bibliotece, Takie ną 
one nudne, drętwe, szare, 


(Danusta Wróbel), 


tura nie pomoże zarobić 
piątki, Ale w razie czego w 
towarzystwie już mogą coń 
powiedzieć na ten ciekawy 
temat A kniążką czyta mię 
gladko, nie potrzeba szpe- 
rać w przypisach, nięgać po 
encyklopedię, Każdy wpro- 
waudzany termin jest od razu 
wyjaśniony w telcńcie, 
Przejrzysta tabelka pomaga 
„usytuować” w czasie ka- 
de wymarłe stworzenie, A 
do tego zdjącin z wypraw 
nutorki na pustynię Gobi! 

— Jo dużu ntrakcja, ale 
ja uważam, że dobra kniąż= 
ka uzupełniająca program 
szkolny teź się przydnje, Na 
przykład Stobińskdego „EI- 
storia o niczym” pomaga 
przy powtórce chemii I po- 
zwala spojrzeć inaczej na 
ten przedmiot == stwierdza 
Kudzik Mleczko, 


"o tylko garńć wymienio= 
nych nn uesji spontrzeżeń 
1 zarzutów dotyczących (re- 
ści i formy kwiążek popu- 
larno-naukowych, A oo Wy 
o nich nądzielc? Zaprasza 
my do dyskunji wszystkich: 
fnchowców, początkujących 
miłośników nauki, tych, 
których kniążki populurno= 
naukowe zniechęciły do po- 
glębienia wiedzy, Naupiuz- 
ole do nas, jakie popular= 
no-naukowe kniążki ozytn= 


PODRĘCZNIKA 


— „Kuźnia Ilefajstosa" 
ma ładną okładkę, początek 


„ kaźdego rozdziału zachęca 


do jego przeczytania, Pod- 
sumowuje wiadomości zdo- 
byte w stódmej klasie, 
Autor Antoni Bogucki po- 
kazuje, jalk dalece chemia 
wileracza w codzienne życie, 
Podobał mt się rozdział o 
malowaniu mieszkania pt. 
„Babrałem stę z zasadamt”. 
Jak na książkę popularno- 
naukową jest to książka 
ciekawa, (Malgosta Sporek). 


— Nie mogę się z tym 
zgodzić, Ntenaturalny spo- 
sób przedstawienia treści, 
Oklepany schemat; pytanie 
ucznia t dlugte wyjaśnienie 
zjawiuka przez ouobę do- 
rosłą, A tak mieskuteczne, 
źe pozostawia zamęt w 
głowie, I właściwie nie 
wnost nie nowego do szkol- 
mich  władomośc. A te 
przykłady z życia — wpy- 
chane na silę. Rozdzłał 
„Nabrałem sią z zasadami” 
zaczyna mę od tego, że 
komuń noga wpadła do ku- 
bełka z nzarym mydłem. 
Dziecinnada! (Paweł Wro- 
teckt), 


cie najchętniej, co się Wam 
w nich podoba, a co uwa-= 
Żncie za zbędne lub niecie- 
kuwce. Napiszcie też, Jalc 0= 
oceniacie szatę graficzną 
tych Książek, Najciekawsze 
wypowiedzi wydrukujemy, 
n nutorów nagrodzimy bo= 
nami książkowymi, 


Opracowała: 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Foto: Kajetan Adamowski 


GRZESZNICY 
I ULUBIEŃCY 


KZECHY popelniają auto- 
Gw glównie w dziedzinie 
prawdziwości podawanych 


faktów, Jednemu z uczniów 
czwartej klasy podoba się 
książeczka „dak czlowiek 
zdobył skrzydła Zwlaszcza 


obrazki. 

— AŻ za kolorowe, za to 
niedokładne, I dane techni- 
czne nieścisłe — stwierdza 
jego kolega z ósmej klasy, 


Prawdziwy pech, gdy 
niezbyt dokładny autor trafl 
na ucznia — fachowca. Łukasz 
Bpychalski z ósmej klasy pod- 
daje druzgocącej krytyce 
wszystkie publikacje popu- 
larno-naukowe ze swojej dzie- 
dziny — elektrotechniki. Wszę- 
dzie mnóstwo błędów! U Kur- 
klewicza w „Świecie zjawisk 
elektrycznych” jeden bardzo 
poważny. Super-hetoredyna 
nie moduluje fal, lecz je ge- 
neruje! 


— Może w ten sposób 
łatwiej było wytłumaczyć 
działanie urządzenia? — 
wtrąca Darek Zgorzelski. 

— Uproszczenie nie może 
prowadzić do fałszu! - 

— w ogóle autor powi- 
nien zgodnie z prawdą wy- 
czerpać temat. W książce 
Jiriny Styrmanowej pt. 
„Czy mnie przyniósł bo- 
cian” jest mowa o wszyst- 
stkim: o psychologii, so- 
cjologii, stronie moralnej 
zagadnienia, tylko nie © 
człowieku. Nie chodzi o ta, 
żeby autorka opisała do- 
kładnie jak pan z panią 
gdzieś idą... 

— Jakie to trudne! Ja 
sama bym się nie podjęła 
wyjaśnienia sprawy, bo 
jeszcze by ktoś źle zrozu- 
miał — mówi Małgosia 
Sporek. 

— Trzeba napisać tak, 
żeby zrozufniał dobrze. Po- 
minięcie problemu nie jest 
żadnym rozwiązaniem; to 
nas przecież bardzo inte- 
resuje — próbuje podsu- 
mować Darek. 

Milo stwierdzić, że są 
nutorzy, którzy potrafią za- 
dowolić tych wymagają- 
cych czytelników: Jan So- 
kołowski, Maria Ziólkow= 
ska, Włodzimierz Krysicki, 
Ten ostatni nawet świat 
równań uligebraicznych 
umie uczynić przystępnym 
1 interesującym. Lecz nawet 
w tych najciekawszych 
książkach kuleje szata gra- 
ficzna, 


SENSACJE 
CZWÓRBOJOWYCH 
IMAGAŃ 


© ŻYCIOWE RE- 
KORDY NA ROZMO- 
KŁYM STADIONIE © 
W LIPCU XVIII MIĘ- 
DZYNARODOWY Fi- 
NAŁ CZWÓRBOJU W 
BERLINIE © DEBIU- 
TANCI ZE STRZELC 
I OLIWY POKAZALI 
LWI PAZUR © OR- 
GANIZATOROM ZA- 
WODÓW w TY- 
CHACH — DZIĘKU- 
JEMY! A OTO WRA- 
ŻENIA NASZEGO 
SPECJALNEGO WY- 
SŁANNIKA Z FINA- 
ŁÓW: 


grupie I dziewcząt 
wysokość 145 em 
pokonały trzy zawodnicz- 
m: Jola Wacławska z 
Mielca, Barbara Lomotow- 
Ska z Wrocławia i Anna 


Witkowska z Warszawy. 
Wszystkie, podobnie jak 
większość czwórboistek, 


skaczą flopem. Sędziowie 
podnoszą poprzeczkę na 
150 cm. Pierwsza startuje 
Jola. Skok nieudany. Bar- 
bara i Anna zaliczają pró- 
bę.  Mielczanka jednak 
kontratakuje z powodze- 
niemi Poprzeczka wędruje 
jeszcze wyżej. Napięcie na 
trybunach wzrasta. 

I znowu jako pierwsza 
rusza Jola. Nie wytrzymu- 
je jednak nerwowo i po- 
pełnia błędy. Strąca po- 
przeczkę trzy razy. Ale 
Anna i Barbara spokojnie 


oddają poorawne skoki. 
Dopiero na wysokości 160 
em muszą skapitulować... 

Wśród chłopców trium- 
fował Grzegorz  Bartosie- 
wicz z Oliwy, który Sko- 
KGem 176 cm zdobył naj- 
większą ilość punktów 
przyznanych za jedną kon- 
kurencję XIX finału. 
Grzegorz poprawił swój 
życiowy rekord aż o 16 
em! 

Najwyższy poziom walki 
w skoku w dal chłopców 
obserwujemy w grupie L 
Najpierw Dariusz Seredyn 
z Zielonej Góry uzyskuje 
540 cm, ale atak Wojtka 
Dziewalskiego z Poznania 
następuje błyskawicznie: 
541 cm Już wydawało 
się, że ci zawodnicy zaj- 
mą dwie pierwsze lokaty. 
Jednakże Maciej Bril z 
Jaworzna nie daje jeszcze 
za wygraną. Długo kon- 
centruje się przed ostatnią 
próbą i po dynamicznym 
rozbiegu ląduje na odleg- 
łości 559 cm. Wspaniała 
walka, pokaz dużej od- 
porności psychicznej na 
rozmokłym stadionie. 

Alę jeszcze lepszy rezul- 


Tak skacze Grzegorz Bartosiewicz, reprezentant SP-44 
w Gdańska-Oliwie. 


Nie sposób jea4 wylieryć 
wszystkie doskonałe wyni- 


ki A przecież nię walna 
nam pominąć kapitalnych 
wprost występów Rarhbary 
Ziólkowskiej x: Rypina 
Mariana  Srczypkowskiego 
z Jaworzna, Andrzeja Ra- 
lawczyka z Lodzi. O tych 
wszechstronnych lekkaatle- 
tach chcielibyśmy jeszcze 
usłyszeć. 

Zwycięstwo drużny SP-T 
z  Jaworma mie było 
dla nikogo zaskoczeniem. 
Wspaniale przygotowani 
zawodnicy Już po raz 
czwarty sęgnę po zesSDO- 
Jednakże 
drużyn 


impre czy. Do z 
na Jubi 
dwudziestym fin. 
Z. PRZYBYŁOWSKI 

Foto autora 


rok — 


1. SP—7T Jaworzono — 267) pkt.; 2. SP—S 
Strzelce Opolskie — 2434 pkt.; 3 SP—W4 
Oliwa — 2427; 4. SP—79 Łódź — 2135; 
5. SP—105 Wrocław — 2407; 6. SP—T1 Poz- 
nań — 2343; 1. SP—54 Warszawa — 21287 
8. SP—1 Nidzica — 2269; 3. SF—M Zile- 


lona 


Zawodnik Górnika Zabrze, obrońca. Lat 25. 
Żonaty. 21 występów w młodzieżowej repre- 
zentacji Polski. 3 mecze w pierwszym zespole 
narodowym. Bardzo pracowity i ambitny pił- 
karz. Cechuje go wielka skromność i zdy- 
scyplinowanie. 


...dajprawdopodobniej spowodowała, że juź od 
najmłodszych lat Henryk uganiał się za piłką. Jest 
bowiem synem dwojga reprezentantów. Jego o0|- 
ciec — Teodor, zwany popularnie „Teo”, był wie- 
lokrotnym reprezentantem Polski w piłce nożnej, 
a po zakończeniu kariery piłkarskiej został trene- 
rem. Jest jednym z najbardziej cenionych fachow- 
ców w naszym kraju. Obecnie prowadzi zespół 
Górnika Zabrze, w którym występuje jego syn. 
Natomiast matka Henryka była znakomitą piłkar- 
ką ręczną i także broniła barw narodowych. 


W szkole podstawowej Henryk nie ograniczał 
swoich sportowych zainteresowań do piłki nożnej, 
grał również w piłkę ręczną 1 koszykówkę, upra- 
wjał także lekkoatletykę. Dzięki wszechstronnemu 
zainteresowaniu sportem, wyrobił sobie ogólną 
sprawność, którą teraz wykorzystuje na piłkarskim 
boisku. Henryk Wieczorek jest jeszcze zawodni- 
kiem młodym i z pewnością jeszcze wiele popra- 
wl w swojej grze. Wyróżnia się doskonałą orien- 
tacją, dysponuje niezłą techniką, opanował dobrze 
uderzenie głową. (Pp) Foto: M. Szymkowski 


Krystyna Ryt, 
Musiał, Ewa Wójcik, Anna Grzybek, Mał- 
gorzata Kania, Maciej Nrll, Andrzej Ko- 
zlarz, Marian Szczypkowski, Marek Maj- 
murek, 
naś, Opiekunowie: Marbara Nerdek, 
rzy Czopik, Adam Kasprzyk. SERDECZ- 
NIE GRATULUJEMY! 


Góra — 2259; 10. SP—J Mielec — 
2245; 11. SP—1 Rypln — 7230; 12. SP—12 
Tychy — 2197; 13. SP—J Słupsk — 232; 
14. SP—2 Puławy — 2151; 15. SP—4 Au- 
gustów — 2130; 16. SP— Ursus — 21145 
17. SP—3 Łęczy 

— 2070; 19. SP—15 Klelce — 2042; 20. SP—2 
Trzebiatów — 2026. 


ca — 2103; 18. SP—$ Tychy 


SKŁAD ZESPOŁU 
ZWYCIĘSKIEGO : 


Wanda Pajestka, Halina 


Andrzej Błotnicki, Mogdan Na- 


WYTNIJ = ZACHOWAJ 


KUPON 24 ©) 


Wspaniały 30-minutowy pokaz gimnastyczny pn. WALKA-PRACA-RADOŚĆ oglądać 
można już było ubiegłego roku w Krakowie. Teraz jeszcze raz półtora tysiąca zgrabnych 
uczennic ze szkół podstawowych i średnich Kalisza zachwyciło nas wdziękiem i elegan- 
cją. Dziewczęta ćwiczą przez cały rok w małych grupach pod kierunkiem 28 nauczycieli 
wf-u. W czasie pokazu nad całością nadzór sprawuje pani mgr Wanda Karczmitowicz. 


'o to był za festyn! W 
„sobotę 31 maja 0 
godz. 10.00 na dźwięk 
syren fabrycznych z Placu 
1 Maja ruszył ulicami Ka- 
lisza ogromny barwny ko- 
rowód pomysłowych prze- 
bierańców złożony z ucz- 
niów miejscowych szkół. 
Przy wtórze orkiestr dę- 
tych, w towarzystwie za- 
przęgów konnych — ko- 
rowód, a wraz z nim mie- 
szkańcy i goście miasta, 
dotarł na stadion „Cali- 
sii”. Tam nastąpił uro- 
czysty akt przekazania 
młodzieży symbolicznych 
kluczy od miasta, Wte- 
dy podwójne dwudniowe 
święto młodości można już 
było uznać za rozpoczęte! 
Dlaczego podwójne? — 
Ponieważ , było to święto 
Prasy Młodzieżowej i Spor- 
towej, czyli 39 gazet i 
czasopism wydawanych 
przez Młodzieżową Agen- 
cję Wydawniczą (MAW) 


połaczone z obchodami 
Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. 

Przez dwa dni więc w 
wielu punktach prastarego 
grodu nad Prosną trwały 
non-stop imprezy  kultu- 
ralne, rozrywkowe. sporto- 
we. Razem było ich 150! 
Co wybrać? 

Czytelnicy i sympatycy 
„Świata Młodych” wybrali 
to, co specjalnie dla nich 
przygotowaliśmy: konkurs 
rysunkowy „Kredą na 
asfalcie”, spotkanie z ze- 
społem redakcyjnym oraz 
— co najważniejsze — 
wystawę pn. „150 LAT 
PRASY POLSKIEJ DLA 
DZIECI”. Ekspozycja, któ- 
rą po Kaliszu pokażemy 
w Kielcach, Zielonej Gó- 
rze i Warszawie, obrazuje 
historię prasy dla naj- 
młodszych' od 1824 roku, 
kiedy to Klementyna Tań- 
ska wydała swą pierwszą 
„Rozrywkę dla dzieci”; 
prezentuje także _wszyst- 


Foto: L. Wdowiński 


kie aktualnie wydawane 
czasopisma dziecięce  pol- 
skie i niektóre zagranicz- 
ne. Na wystawie wręczy- 
liśmy nagrody laureatom 
naszej „Ligi Koresponden- 
tów” za reportaż o Kali- 
Szu, 


Czy w ciągu tych weso- 
łych świątecznych dni 
znalazła się chwila na 
mniej radosną refleksję? 
Jednak tak. Jak się oka- 
zało, Kalisz ma zbyt mało 
hoteli i aby móc przeno- 
cować gości (dziennikarzy, 
wydawców, przedstawicieli 
organizacji) trzeba było na 
czas festynu odesłać do 
domów mieszkańców szkol- 
mych internatów, czyli 
młodzież mieszkającą na 
terenie powiatu kaliskiego. 
Szkoda, że i oni nie mogli 
być z nami, że nie mogli 
powiedzieć: „Ja się dobrze 
bawię w MAW-ie!” 


T. DROGA-KUPCZYŃSKA 


Marek Varisella, kierujący Fiatem 125p (tym samym, który brał udział w rajdzie 
SAFARI), wystartował do wyścigu z go-cartem. Na prostej samochód szedł doskonale, 
lecz na wirażach dużo lepszy był go-cart i to zadecydowało o zwycięstwie małego 


pojazdu. 


Foto: M. Szymański 


W SWIETO 
MŁODOŚCI 


Nasz redakcyjny kolega Henryk Chmie- 
lewski, czyli Papcio Chmiel, podpisuje 
egzemplarze (prosto z drukarni) VII księ- 
gi przygód „Tytusa, Romka i A'Tomka*. 

Foto: M. Szymański 


ZE LED 


W niedzielę po 
ciobój mistrzów spo 
skim na roweracł 
tunę, Stanisława 
kowskiego. 


rlu W wyścigu aus 


iniu rozegrał się pię- 


icie Wojciecha 


zdę i Januszą Kier 
Foto: E. Warmiński 


Jednym z gości jestynu 
był słynny żeglarz Krzysz- 
tof Baranowski A oto 
ką śmieszną podobiznę ka- 
pitąna i jego jachtu „Po- 
loneza* pokazała w koro- 
wodzie grupa przebierań- 


Foto: L. Wdowinski 


Pudełka z kilkoma ka- 
wałkami kolorowej kredy 
już rozdane. Poprzydziela- 
no też placyki na asfalto- 
wejł jezdni. Teraz konkurs 
rystnkowy „Mój dom — 
moją ojczyzna” można za- 
czytać, Najlepszym „plas- 
tukęm»  wręczyliśmy 15 
nagród. _ Żałujemy, że 
nie mogliśmy uhonorować 
wszystkich. 

" Foto: M. Szymański 
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C.d. ze str. 1 


Kilka słów jeszcze o ma- 
teriałach. Rardzo modne są 
naturalne jedwabie, ale po 
pierwsze szaleńczo drogie 
i nawet jeśli kogoś stać na 
taką sukienkę, to cała zaba-= 
wa zepsuła, bo Wzeba na 
„toto strasznie uważać, że- 
by nie zniszczyć (tyle ko- 
sztowało!), a po drugie oso- 
ba nastoletnia wynląda w 
tym jakby się na siłę po= 


umazzzwwam. +. 2a 


KREACJA 


NA POŻEG- 


NALNY 


BAL 


starzała, co jest śmieszne. sztucznym włóknem  płó 
dradzam wszystkie stylo- cienka (widziałam takie 
ny I jedwabie sztuczne, bo  krateczki, śliczne!), jest 
są za sztywne, a obecna wreszcie materiał, który 
moda preferuje sukienki nosi nazwę etamina. 
miękkie i delikatne w do- Jest to rodzaj bardzo cie 
tyku, Odradzam również niutkiej bawelny, prawie 
zwyczajny kreton i satynę, przeźroczysty, a jednocze- e 
jako że gniotą się niemi- śnie w miarę odporny na 
łosiernie i też z tego powo-  fgniecenie. Łączy w sobie | 


du cała zabawa móże być 
zepsuta. Co wobec tego? — 
Bywa w sklepach / bardzo 


ładna bawełniana pika, by- 
wają tzw. uszlachetnione 


zalety batystu 1 
cena też 
sam raz na powitanie lata! 


stylonu, 


umiarkowana, W, 


RIUSZKA 


TZEDRR RIENYCZAC OSTRZA OSI TIE HA ROTE OOOO ŁO OT? 


prawdzie nie oni byli 

praautorami tego pomy- 

słu, ale że jest bez wąt- 
pienia przedni, więc chwy- 
'cił tak naprawdę na ca- 
łego. Zuchy i harcerze z 324 
Warszawskiego Szczepu „Ha- 
wrań Wielki” żyli tym tema- 
tem przez dobrych parę dni. 
Bo temat to też niebagatelny. 
Ha! „Kapsuła Przyszłości”! 
Ale jaka? Ale co w niej? „Po- 
„główkować” trzeba było rze- 
czywiście niewąsko. 

Efektem tej pracy było przy- 
gotowanie materiałów pokazu- 
jących dzisiejsze życie mło- 
dzieży warszawskiego Powiśla. 
Zamknięte w pojemniku (ty- 
tułowej „Kapsule”) i- zakopa- 
ne, mają czekać w ziemi kilka 
wieków, aż... staną się cennym 
dokumentem naszej epoki. 

— Odwalamy kawał roboty * 
za jakiegoś historyka w XXIII 
wieku — podśmiewywali się 


chłopcy. — Trzeba dbać o 
t przyszłe pokolenia, nie?! 


Dyskusje na temat: „Co wło- 
żyć do pojemnika?” były bar- 
dzo burzliwe i trwały przez 
kilka zbiórek. Wszyscy byli 


__ zgodni co-do tego, że dzisiejszy 
ży” obraz GALE RZA paca 2. 


SA lo. Z 2 SOB 
_Qo do" RE były” po-- towe. Przy zamknięciu pojem- 


dzielone. Jak np. pokazać pra- 
cę ucznia w szkole? 


Zdecydowano się na sporzą- 
dzenie zestawu przyborów 
szkolnych wraz z dokładnymi 
opisami do czego służą. W ze- 
stawie znalazły się również ze- 
szyty uczniów z różnych klas. 
Oczywiście tego wyróżnienia 
dostąpiły tylko zeszyty naj- 
ładniejsze, 


Najwięcej sporów było w 
trakcie sporządzania zestawu 
gier i zabaw, w jakie najczę- 
ściej bawią się dzisiaj dzieci. 
Każdy uważał, że właśnie opis 
jego ulubionej zabawy zasłu- 
guje na przechowanie dla 
przyszłych pokoleń. Opisy mu- 
siały być bardzo dokładne z 
podziałem na grupy wiekowe 
i na zabawy dla chłopców i 
dziewcząt. Ilustrowano je ry- 
sunkami, bo kto zaręczy, że za 
kilkaset lat dzieci będą wie- 
działy, jak wygląda piłka czy 
wrotki. 


Przy podejmowaniu ostate- 
cznych decyzji musieli cały 
czas pamiętać" o.. objętości, 


Wszystko musiało się zmieścić 


w plastykowym wiaderku, Ono 


to bowiem zostało uznane za 


najlepszą ochronę dla bezcen- 
nych historycznych dokumen- 
tów, jako że plastyk nie roz- 
 kłada się w ziemi. Nie bez 
- znaczenia był też fakt, że wiek 
xx nazywa się erą plastyku. 


w końcu wszystko bylo ifo- 


w 


maja m dw i 
1 a na 


zwykło 
Krupa 
rowcy” 


młodzieży w 


kolejowego w 
znalniercaowante podróżnych budziła 
harcerakich 
ze wzezćpu hareerakiego przy 


|AZATTEWEWIWEBEWEDEE Piz dw 
ni 

rozśpiewana 
ro „Timu 
Podstawowej Ni 


Pozneniu 


mundu ach 


kole 


m w Poznaniu czekali na swych przyjaciół z NRD 


Zaprzyjaźniii się w ubieglym 
nie 
furtu pełnili tam 
osiedla 
urządzaniu środowiskowych 
otwarcie nastąpiło 11 maja 


tego dnia Imią harcerskicma zespolu 


roku 
Festiwalu Młodzieży I Studentów w Ferlinie 
na międzynarodowym obozie pionierskim 
rolą gospodarzy 

Okazją do zaproszenia przyjaciół stalo sią harcerskie 
Od początku roku harcerskiego szczep pracował przy 
harcówek, 
Jedna 2» 


je trwania 
wspo! 
pionierzy ź Kr 


ady w cza 


przebywali 


święto 
których uroczyste 


ulice osledla otrzymała 


Gawęd 


Z ERFURTU DO POZNANIA 


„Timurowcy' 
występy artystyczne, 
sne zespoły, własny «c 
wieczora! 

W programie pięc 
widziano również z 


zadbali, by uro 
yrk), gry 


odniow 


ledzan 


popisy cyrkowe („T 
konk 


murowt ma 


ursy. Zabawa tr 


nika. Niedzielę przeznaczono na tżw ń roc p 
kram tego dnia układany był dowolnie Tir (| 
spodąrza, każdy pionier mieszkał bowiem prz , 
w domu swego polskiego kolegi 

Pięć dni upłynęło szybko, Pożegnania są 
jednak nie było na dlugo. Już w sierpniu gr a „Tir 


wyjeżdża bowiem z erfurckimi przyjac 


ółmi na 


Na zdjęciu sztab — Tadek, Marek, Monika i szczepowy Ka- 


dek wraz 2,„Kapsułą”. 


nika  asystowały _ wszystkie 
drużyny szczepu. Chwila ta 
była pełna napięcia i tajem- 
niczości. Tajemniczość tę po- 
tęgowala świadomość, że dal- 
sze losy „Kapsuły” (pojemni- 
ka-wiaderka) a więc miejsce, 
w którym została on akopa 
na znane są tylko trzem oso- 
bom. Każdą z nich ma obowią- 
zek w chwili opuszczania mu- 
rów szkoły przekazać tę wia- 
domość innemu uczniowi, któ- 
rego uzna za godnego zaufa- 
nia. 

Na wszelki wypadek opis te- 
go miejsca znajduje się rów- 


Foto: K. Adamowski 
nież w zalakowanej 
która zostala 
w gabinecie pani dyrektor. 

Gdyby jednak 
Środków ostrożności komuś z 


kopercie. 
zdeponowana w 
mimo tych 
was przypadkiem zdarzyło się 
odkopać 
wiaderko z plastyku, nie niszcz- 
cie go, lecz zakopcie z powro 
tem w jakimś bezpiecznym 
miejscu, Bowiem to, co dziż 
wydaje się nam zwyczajne i 
nieważne, za kilkaset lat bę- 
dzie ź pewnością cennym ma- 
teriąłem — historycznym. Bez 
żartów! 

HANNA CUDOWSKA 


biało-pomarańczowe 


AKĘT 


Pradze mimo zachęty 
M / pana Smitka, który o- 

biecał, że potrafi mnie 
zakwaterować nawet w „Jał- 
cie”, zatrzymałem się znowu 
na tym samym co poprzednio 
campingu. Uczyniłem to ze 
względu na psa, z którym w 
hotelu są zawsze kłopoty. Na- 
tomiast Marczak, jak przy- 
stało na wysokiego dygnita- 
rza państwowego, zamieszkał 
w „Jałcie”. 

Umówiłem się z nim u pań- 
stwa Dohnalów. Panna He- 
lenka rozumiała przez to, że 
zjemy z nimi obiad. A że 
wciąż jeszcze przebywała na 
urlopie i miała dość czasu na 
przygotowanie obiadu, może- 
cie sobie wyobrazić, cóż to 
był za wspaniały posiłek. 

Jadłem i jadłem, chwaliłem 
talent gospodyni. 

— Szkoda, że taki wspa- 
niały talent kulinarny zosta- 


nie zmarnowany — stwier- 
dziłem, z wyrzutem patrząc 
na pannę Helenkę. _-, 


— Ach, to jeszcze nie wia- 
domo — powiedziała. — Być 
może kobiety - ostatnio tak 
niechętnie biorą Się za goto- 
wanie, ponieważ mężczyźni 
rzadko chwalą ich robotę. To 
prawdziwa przyjemność go- 
tować dla kogoś, kto umie po- 
znać się na umiejętnościach 
kulinarnych. Na przykład 
pan Skwarek chwalił każdą 
kuchnię. I w „Jałcie”, i moją. 
Jemu było wszystko jedno, co 
je. . 

ro pan Skwarek mie- 
szkał w „Jałcie”? — zdumia- 
łem się. — Ile tam kosztuje 
pokój, panie Smith? 

— Sto czterdzieści pięć ko- 
ron... 3 

Aż gwizdnąłem. 

— Tyle? I stać było na to 
stypendystę, który pisze pra- 
cę doktorską o różokrzyżow= 
cach? 

— Może miał jakieś spe- 
cjalne stypendium — stwier- 
dził pan Dohnal. 7 

Zamyśliłem się na chwilę 
i potem zwróciłem się do Lu- 
dmiły: 


— Masz chyba w domu 


projektorek do wyświetlania 
swoich filmów? > 


— 28-25-48, Sekretariat administracji — 21-15-61. RSW „Prasa—Książka—Ruch*, 
28-00-73, 21-21-29. Biuro Ogłoszeń 00-033 Warszawa, ul. Górskiego 7, telefon 26-75-39. 


ZBIGNIEW  NIENACKI 


(41) 
Rys. Anna Stylo Ginter 


— A tak. Czy go przy- 
nieść? 

— Domyślam się, że w twoim 
projektorku jest urządzenie, któ- 
re pozwala zatrzymać film w do- 
wolnym miejscu i przyjrzeć się 
poszczególnym klatkom? 


— Naturalnie. 


— To bądź łaskawą wyświetlić 
nam końcową część filmu i gdy 
powiem „stop”, zatrzymaj proje- 
ktor. 

Zasłonięto okna w jadalni pań- 
stwa Dohnalów, ustawiono mały 
ekran. Po chwili zaterkotał pro- 
jektor, zobaczyliśmy na ekranie 
moją wędrówkę do grobu Lówe- 
go. Zatrzymałem się przy ozdob- 
nej tumbie. Kamera panoramo- 
wała teraz widok cmentarza, 
przesuwając wolno oko obiekty- 
wu po grobach sąsiadujących z 
grobem Lówego. 


RATAZAŻIU 


— Stop! — krzyknąłem. 
"Na ekranie pozostała nierucho- 
ma fotografia bogato rzeźbionego 
grobowca. 

— Proszę się przyjrzeć uważ- 
nie — powiedziałem. — Czy ry- 
sunek wyryty grobowcu nicze- 
go wam nie przypomina? 

Odpowiedziało mi milczenie. 
Widocznie nikt: jeszcze nie wpadł 
na trop, który odkryłem. 

Podszedłem do ekranu, przy- 
słoniłem sobą połowę grobowca. 

— Widzę dwóch ludzi pod po- 
łówkaą palmy... Jak na talizmanie 
Kelley'a! — zawołała Ludmiła. 


Uzupełniłem jel spostrzeżenie 
— Jeśli jedna połówka talizma 
nu wygląda tak, Jak druga, to ca- 
łość talizmanu powinna dać ry= 


sunek dwóch ludzi pod tą samą 
palmą, Ustaliliśmy z panną He 
lenką, że symbolizuje to Adama 
i Ewę. Ciekaw jestem, na jakiej 
zasadzie postacie Adama I Kwy 
pod Drzewem Wiadomości Dobre- 
ko I Złego widnieją na grobowcu? 

— Mogę to wyjaśnić — ode- 
zwała się panna Helenka. — Pła- 


skorzeźba Adama I Ewy symbo- 
bolizuje Imię zmarłej, które 
brzmiało: Chawa, co znaczy po 
hebrajsku właśnie: Ewa. 

— Jeśli się nie mylę — uzupeł- 
nił pan Dohnal — owa Chawa 
była pierwszą żoną Lówefo. On 
kazał zbudować dla niej tę wspa- 
niałą tumbę. 

Wskazałem palcem obraz na 
ekranie. 

— Na grobie widać jeszcze ja- 
kieś napisy hebrajskie. Należało- 
by je odczytać... 

— W takim razie musimy pójść 
na cmentarz — oświadczyła pan- 
na Helenka, — Fotografia nie jest 
dostatecznie wyraźna, 

Zapalono światło, wyłączono 
projektor. Zauważyłem rumieniec 
podniecenia na twarzy panny He- 


(70 MM 7 
Pery, 9 


lenki. Również panowie Dohnal 
i Smith byli bardzo podekscyto- 
wani. 

— Tak, tak, pan Tomasz wpadł 
na właściwy trop — wymachiwał 
rękami pan Dohnal. Śpieszmy na 
cmentarz, 

Szybkim krokiem opuściliśmy 
mieszkanie. Niemal siłą powstrzy= 
mywaliśmy się, aby nie biec. Lecz 
przecież widok trzech panów i 
dwóch pań pędzących na stary 
cmentarz musiałby wzbudzić o- 
gólne zainteresowanie przechod- 
niów. 


Nyła godzina szesnasta  trzy= 


dzieści, dy wkroczyliśmy na Sta- 
ry Mrbitów I ścieżką wśród pro- 
bów I kamiennych tablic zawę* 
drowali do tumby wielkiego męd= 
rca 

- „A jeśli umrę, przyjdziecie 
do mego grobu" zeptała Lud 
miła Tak reb Lówe powiedział 
do czarnoksiężników, I oto przy= 
szli, Przynieśli dwie połówki tego 
samego tallzmanu, U grobu Ló- 
woo zostawili je | czekali na 


anak od zmariego 


— [ocz Żadnego znaku nie by- 
ło — podjęła wątek Helenka, Wó- 
wczas powinni byll zacząć sią nie- 
cierpliwić i niepokoić, rozglądać 
dookoła... 

Teraz ja podchwyciłem ten sam 
wątek. 

— Niepokój,  zniecierpliwienie, 
rozglądanie się magów. To wszy- 
stko chyba reb Lówe przewidział, 
planując miejsce na ukrycie klej- 
notów. Miał też prawo sądzić, że 
któryś z magów dość szybko od- 
kryje fakt, że rysunek na talizma- 
nie jest identyczny z płaskorze- 
źbą na sąsiednim grobowcu. O- 
czywiście pod warunkiem, że reb 
Lówe jeszcze za swego życia wie- 
dział, gdzie będzie znajdował się 
jego własny grób. 

— Sądzę, że znał miejsce, gdzie 
będzie pochowany — stwierdził 
pan Dohnal. — Ludzie w daw 
nych wiekach, a zresztą niekiedy 
i dzisiaj, wykupują jeszcze za ży- 
cią miejsce na cmentarzu. Ww 
tym przypadku reb Lówe zapew- 
ne chciał leżeć w pobliżu swej 
pierwszej żony Chawy. 

— I ja tak sądzę. Miał on też 
prawo myśleć, że obydwu magów 
zainteresuje napis na grobowcu 
jego żony, ponieważ rysunek na 
talizmanie i płaskorzeźba na gro- 
bowcu były identyczne. Obydwaj 
magowie znali hebrajski, studio- 
wali przecież Kabałę. 


I spojrzałem pytająco na pannę 
Helenkę. Ona też znała hebrajski, 
mogła nam odczytać napis na 
grobowcu. 


Smith aż przestępował z nogi 
na nogę. 


— Co znaczą te słowa, proszę 
pani? Co one znaczą? — niecier- 
pliwił się. 

— Chwileczkę, chwileczkę... — 
mruczała Helenka szukając w pa- 
mięci słów hebrajskich. — Już 
wiem. To znaczy: „U studni mąd- 
rości znajdziesz klejnot nieoce= 
niony”. 

Zapadła cisza. Wszyscy zdawa- 
liśmy sobie sprawę, że jesteśmy 
o krok od ujawnienia prawdy. 
Lecz jednocześnie ogarnęło nas 
rozczarowanie. Spodziewaliśmy 
się jakichś wyraźnych '_wskazó- 
wek, a tymczasem usłyszeliśmy 
słowa, które były jeszcze jedną 
zagadką, 

C.d.n. 
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STEPISTA, 


BOW KOC KORO RORORROROROOAORO ROOT 


SOLISTA, 


WOKALISTA — czyli... 


ORO 


| „ANDRZEJ 
ROSIEWICZ 


itam Młodych Świa- 


towców... 

— Lubi Pan młodą 
publiczność? 
— Uwielbiam! Młodzież 


pomaga wykonawcy w two- 
rzeniu nastroju, atmosfery 
zabawy. 


— Podobno artyści, któ- 
rzy nie żałują uśmiechu na 
scenie, zapominają o nim 
na co dzień? 


— To ja nie jestem arty- 
stą, bo lubię się śmiać „e- 
stradowo” i „prywatnie”, 


— Dla publiczności, któ- 
ra słucha Pana po raz 
pierwszy, dowcipy są świe- 
że, zabawne. Pan jednak 
powtarza je setki razy... 


— Czasem nic nie mówię, 
a ludzie się śmieją... 


gat) samy chtefey 


uryka: Efaltacz Stow: MUkriieowskw 


Zasypiali pod sosnami 
wśród jesiennej mgły 


chłopcy, chłopcy — tacy sami, 


tacy sami jak my. 

Nie przeżyli, nie dośnili 
kolorowych snów, 

sny po lesie rozrzucili, 

po zielonym mchu. 
Niedośnione sny miłosne, 
niespełnione sny 
zakwitają w każdą wiosnę 
dla dziewczyny jak ty. 
Konwaliami, sasankami 

i liliowym bzem, 

żebyś mogła przeżyć za nich 


niedośniony sen. 


Jeszcze echo nad lasami 
waszą pieśnią drży — 
chłopcy, chłopcy tacy sami, 
tacy sami jak my. 

amy i dośnimy 
pieśni tamtych lat 
i zerwiemy dla dziewczyny 
konwaliowy kwiat. 


żniona w konkursie na 


— Czy to prawda, że brał 
Pan lekcje tańca u jakie- 
goś znakomitego fachowca? 

— W Łodzi poznałem pa- 
na Radulskiego, który do 
złudzenia przypomina Fre- 
da Astaira; ta sama sylwe- 
tka, „kocie” ruchy... Mistrz 
stepowania występował 
"przed wojną w USA i miał 
nawet dublować Freda As- 
taira! 

— Wszyscy muzycy „Ha- 


gawu” grają co najmniej 
na dwóch instrumentach. 
A Pan? 


— „Przymierzałem” się 
kiedyś do trąbki, ale... Gra- 
jąc długie nuty z niepoko- 
jem zerkałem w . lustro; 
szyja robiła się coraz grub- 
sza! Przestraszyłem się, że 
mogę stracić głos, a prze- 
cież chciałem przede wszy- 
stkim śpiewać. 


— Gra Pan przecież na 
gitarze... 


— Owszem, brzdąkam. 
Coraz częściej myślę jednak 
o fortepianie — moim do- 


datkowym instrumencie ze 
średniej szkoły muzycznej, 
do której uczęszczałem na 
śpiew solowy. 

— A ktoś mi mówił, że 
Pan studiował meliorację... 

— To prawda. Jestem a- 
bsolwentem Akademii Rol- 
niczej, ale „do łąk” chyba 
nie wrócę. 

— To co Pan będzie robił 
w przyszłości ? 

— Chciałbym zostać tre- 
nerem! 

—? 

— Trenerem estrado- 
wym... Pewnych pomysłów 
nie zdążę zapewne wyko- 


pornop ap ow Tt af 


e. 


sta. Melodię 
instrumenty (flety, 


(dwa flety proste, sopranowe) oraz gitarzy- 
może także Śpiewać chór, a 


gitara) można zdwoić. 


Napiszcie do mas, czy chcielibyście otrzy- 
mywać tego rodzaju „aranżacje” piosenek? 


Zaproponujcie inne instrumenty, 


które — 


Waszym zdaniem — należałoby umieścić w 
„partyturze”. Czekamy na listy. 


LECH NOWICKI 


Foto: Paweł Karpiński 


rzystać na estradzie. Mógł- 
bym je przekazać młodzie- 
ży. Lubię coś wymyślać dla 
innych... 

— Twórczość „Hagawu” 
opiera się na odtwarzaniu 
lub stylizowaniu brzmienia 
wczesnych orkiestr jazzo- 
wych. Staranna i oryginal- 
na aranżacja repertuaru ze- 
społu wyszła spod ręki... 


— .. Grzegorza Brudko 
— założyciela i szefa „Ha- 
gawu”. 

— Ww latach 1965-1967 
„Hagaw” brał udział w Fe- 
stiwalu „Jazz nad Odrą”. 
Od 1970 roku widuje się 
Was na Festiwalach Pio- 
senki w Opolu i Sopocie. 
Zdradziliście jazz dla mu- 
zyki rozrywkowej... 

— I tak, i nie. Na pewno 
nie jesteśmy już zespołem 
jazzowym, ale elementów 
jazzu nietrudno doszukać 
się w naszych aranżacjach... 

— Skąd wzięła się na- 
zwa zespołu — „Hagaw”? 


— W 1964 roku w „Sto- 
dole” spotkało się pięciu 
muzyków, którzy postano- 
wili razem pograć. Ich i- 
miona, a właściwie pierw- 
sze litery imion, dały naz- 


wę nowej grupie: Henryk 
— Andrzej — Grzegorz — 
Andrzej — Wiesław, czyli 


HAGAW. 


Na Mistrzostwa Świa- 
ta w Pilce Nożnej wy- 
jeżdża silna reprezenta- 
cja polskiej estrady. 26 
czerwca w Stuttgarcie 
wystąpią: Hagaw, Old 
Timers, Zespół Pieśni i 
5 Tańca AGH Kraków, 

Halina Frąckowiak, Ma- 
F rianna Wróblewska, Da- 


PzczzzczzzAzZEEUNNNOSZENNASASEZICANUBE 
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Listy i liściki 
do „Świata Muzyki” 


RTYKUŁY o Segovii i 
Hendrixie, dwóch zna- 
komitych  gitarzystach, 
zamieszczone na łamach 
„Świata Młodych”, zainte- 
resowały Was na tyle, że 
postanowiliście pójść w ich 
ślady. Brawo! MAŁGO- 
RZATA KWAŚNIEWSKA 
pyta po prostu „jak mogę 
nauczyć się grać na gita- 
rze?” Nie ukrywam, że naj- 
lepsze wyniki uzyskują ci, 
którzy pracują pod opieką 
fachowca. Radzę więc zwró- 
cić się do nauczyciela wy- 
chowania muzycznego w 
szkole, instruktora muzyki 
w Domu Kultury. Powinni 
€i pomóc! Wprawdzie w 
księgarniach muzycznych 
pojawiły się podręczniki do 
nauki gry na gitarze, któ- 
re (zdaniem ich autorów) 
przeznaczone są dla samo- 
uków, ale jeśli nie chcesz 
zakończyć muzycznej edu- 
kacji na opanowaniu kilku 
chwytów gitarowych, to po- 
moc zaawansowanego gita= 
rzysty jest niezbędna (cho- 
dzi przede wszystkim e 
właściwe ustawienie ręki). 
ANDRZEJ PŁONKA ma 
wątpliwości, czy podana 
przeze mnie data urodzin 
Hendrixa jest prawidłowa 
i prosi o wskazanie źródła 
tej informacji. Pyta także, 
dlaczego Erica Claptona ko- 
jarzę z zespołem „Cream”, 
skoro grał on także w 
„John Mayallś  Bluesbre- 
akers” i „Blind Faith”? Dro- 
gi Przyjacielu! Ograniczę 
się do podania źródła naj- 
bardziej dostępnego: mie- 
sięcznik „Jazz” — nr 11 z 
1970 roku. Clapton istot- 
nie współpracował z w/w 
zespołami (jeszcze z „The 
Yardbirds”). Bohaterem ar- 
tykułu był jednak Hendrix, 
a nie Clapton. Szczegółowe 
informacje o działalności 
tego ostatniego znajdziesz 
w następnych numerach 
„Świata Muzyki”. 


KADRA NA NASIRZOSTWA  ŚWWATA 


nuta Rinn i Bogdan 
Czyżewski. Program 
przygotowuje Olga Li- 
pińska. 

Ciekawe, który z na- 
szych zespal odniesie 
większe sukcesy? Tre- 
ner Górski ma klopoty 
z zestawieniem wyrów- 
nanego składu, a w „te- 
amie” Olgi Lipińskiej 
brak słabych punktów! 


KEEENCZESUBURENUNEENENENAES 


LABIRYNT CHEMICZNY (9) 


Rozpoczynając od kółka 
z literą Ż, obejdź wszystkie 
pola labiryntu wybierając 
odpowiednią drogą wzdłuż 
linii tak, aby dało się od- 
czytać po drodze nazwy o- 
śmiu pierwiastków chemi- 
cznych. Koniec labiryntu 
— w górnym kółku z lite- 
rą T 

Przez każde pole z literą 
wolno przejść tylko raz, a 


ponadto droga niędzie nie 
może się ze sobą przecinać, 

Rozwiązanie wypisz na 
kartce pocztowej i wyślij 
w ciągu 7 dni od daty uka- 
zania się numeru pod ad- 


resem: „Świat Młodych” 
00-561 Warszawa — „Spró- 
buj rozwiązać” — zadanie 


nr 8. Prawidłowe rozwią- 
zania wezmą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 


LŚ 
iż 
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ROZWIĄZANIE NR 3 
Z 33 NR „ŚWIATA MŁODYCH” Z DNIA 23.04.1974 R. 
Prawidłowe rozwiązanie ana- 


gramówki — „Świat Młodych”. 
Bony książkowe otrzymują: 


Wisznice; Piotr Jankiewicz — 
Ełk; Dorota Mikitiuk — Bo- 
rowiczki 5; Danuta Rola — 
Nowy Sącz; Marek Sakowski 


Paweł Bajer — Starachowice; — Krotoszyn; Katarzyna Suder 


Anna Bąk —  Szymonowo, — Międzybrodzie Żywieckie; 
Andrzej Budzyński — Wola Joanna Tyszkiewicz — War- 
Sernicka; Jolanta Dudka — szawa. 


DYREKCJA CHRZANOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWLANEGO 


I ZASADNICZEJ SZKOŁY 
, BUDOWLANEJ W JAWORZNIE, 
UL. CHOPINA 40 


"OGŁASZA WPISY 
DO: KLAS 


bez egzaminów wstępnych, na rok szkolny 1974/75, 
na następujące specjalności: 


| murarz-tynkarz 

cieśla-montażysta wieloblokowy, 
malarz budowlany; 

posadzkarz, 

blacharz-dekarz, 

zbrojarz-betoniarz. 

Kandydaci, w wicku 15—17 lat, winni złożyć w 
sekretariacie szkoly, następujące dokumenty: 
podanie, 
życiorys: 
świadectwo zdrowia, 

2, fotografie legitymacyjne, 

skrócony odpis aktu urodzenia, 

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, które 
kandydat doręcza po jej ukończeniu, 


Nauka w szkole trwa 2 lata. Uczniowie Zasadni- 
czej Szkoły Rudowlanej w Jaworznie otrzymują 
pomoc materialną w wysokosci: 

w klasie I - - 520 zł > 

w klasie II — 600 zł plus. premia - : 
oraz ubrania, obuwie, koszule o łącznej wartości 
2000 zł rocznie, bezpłatne posiłki regeneracyjne. 
Ponadto ubranie robocze i narzędzia pracy zgodnie 
ze specjalnością. Zamiejscowym szkoła zapewnia 
bezpłatne zakwaterowanie w internacie oraz wy- 
żywienie krywane z zarobku ucznia. Uczniowie 
mogą kala: z obozów i ośrodków - wczasowych 
przedsiębiorstwa prowadzącego szkołę. Absolwenci 
szkoły mają zapewnioną pracę i zakwaterowanie 
"w komfortowych hotelach przedsiębiorstwa. Poda- 
"nia należy składać do dnia 31 sierpnia 1974 r. pod 
Ś adresem: Zasadnicza Szkoła Budowlana, ul. Cho- 
9 pina 40, 32-510 Jaworzno, woj. krakowskie.  K-85 
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TEKST I RYSUNKI 
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KTO POPEŁNIŁ 
ZBRODNIĘ 


TATA 


DZIŚ W NOCY ZA-, 
-MIERZAM ZŁAPAĆ 
DZIKIE ZWIERZĘ! 


DZIŚ WSZYSTKIE EKSPOŃ 
NATY ZANIESIEMY PO 
JUTRO BĘ- LEKCJACH DO * 
DZIESZ NOCO- 


| WAŻ W Szko- 


H MASTĘPNEGO DNIA 
| ZANO... Ę 


7 
7 


TO PRZEZ TEN WYPADEK Z OJCEM. 
ZASKRONIEC MOCNO TO PRZEZYŁ.../ 


ETOWE TT ZEE 
ś *? ME Fraz 


A,JONEK „ż: 


WZIĄŁ ZAŚKRONŃCA DO RĘKI, MYJLĄC 2£ ro 


A <ZNUR OD ZELAZKAŃ 


MIAUCZ SZEPIEMI 
WSZYSCY JU£ ŚPiĄ, 


ALEZ TATO! SAM 
MÓWIŁEŚ, ŁE RYS 
AHA _KITKI AA 


ZASKRONIEC STRASZY 
ROPUCHĘ, A WYDA AŁ 
SIĘ TAKI Miey. 


MÓWIĘ Cl, KLEKSIEJ Co 
M) S/Ę DZ/AŁO” TEN KI/CIUS 

CAŁKIEM ZDZICZĄŁ 

W LESIE... ! 


/ Z KAŁAMARNICA 
BYŁBY MNIEJSZY, 


DZIADEK SIĘ UCIESZYŁ , BO KANARE 
NAGLE ZACZĄŁ ŚPIENAC? 


MYŚLĘ, JONKO, ZE TO NA WB 
SKUTEK SZOKU. DOBRZE 
ZE CHOCIAŻ WY TEN SPosdg bi 
NASZA AKCJA SIĘ 
PRZYDAŁA!] 


